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I D o k o ń c a e n ie . )
Cicha, gwieździsta noc b y ła , gdy mała łódka 

w  pośrodek rzelu ku leżącemu tamże spokojnie na 
kotwicy okrętowi „Jastrząb’ ”  nadpłynęła, a trzy u- 
derzenia wiosłem znak d a ły , że major wsiąść mo­
że. Od dłuższego ju ż  czasu czekał tenże, w  sze­
roki płaszcz ow inięty, na łó d k ę, i pożegnawszy 
teraz szybkiem uściśnieniem ręki dowódzcę o k rę tu , 
pospieszył po linowej drabince na dół ku ładzi. 
R ysy człow ieka, który go  tam p rzy ją ł, miały w  so­
bie coś śmiałego i chytrego, o ile przynajmniej sła­
be światło latarń: okrętowych, dostrzegać pozwala­
ło . S ko io  major b ył w łó d ce, skierował wioślarz 
ku b rzegow i, a ukryty zacieniem nocy, płynął żwa­
wo naprzeciw wodzie. Po niejakim czasie pojawi­
ło  się na przeciwległych okopach twierdzy West- 
poinl kilka migających światełek. Przewoźnik ma­
jor? nie.przem ówił dotąd ani s ło w a , i jakby o nie­
go  praw ie.się nie tro szczy ł; teraz jednak wskazał 
na kilka środkiem rzeki ruszających się ciemnych 
punktów, .’ zaczął co mu s ił stało robić wiosłem. 
Andre domyślił się, że to b yły  nieprzyjacielskie ło ­
dzie strażnicze, i o wiele leż swobodniej odetchnął, 
gdy rzeka wreszcie w  bok skręciła , a wznoszące 
się po obu stronach !asy, nieprzeniknionym cieniem 
łożysko jej osłoniły. I wioślarz ju ż  się tu nie lak 
spieszył; a nawet do majora przemówił.

„D zięki Bogu’> rzekł —  „żeśm y tym psom już 
uszli. Chociaż mają rozkaz przepuścić tnię, prze­
cież mogliby dojrzeć pod płaszczem uniform pański, 
i powziąć podejrzenie. Dla tego prósz? pana odbyć 
jaknajspieszniej rozmowę z jenerałem , gdyż musi­
my koniecznie przede dniem to niebezpieczne miej­
sce pominąć ”

»Z trudnością nam to przyjdzie” ”  —  nadmienił 
Andre. „Dzień bardzo wcześnie rozświta.”

»Nł| nie pomoże; tak być musi” —  odparł żyw o 
przewoźnik. „Bo za dnia nie powiozę ja  pana tędy 
nazad, chociażby mi skarby świata dawano. Milsza 
mi moja g ło w a , niż wszelkie obietnice.8

Tu ozw ał się jakiś g ło s  przeraźliwy, któremu 
wnet dwa inne podobne odpowiedziały

„C ó ż to !” zaw ołał m ajor, chwytając mimowol­
nie za szablę pod płaszczem.

„N ic to !”  — * odpowiedział w io ś la r z .—  „ T o  so­
w y się wołają. Jednak wolałbym b ył kiedyindziej 
głos ten usłyszeć. Nie dobra to bowiem w ró żb a ; 
a ponieważ właśnie trzy  sow y k rz y c z ą , a nas, to 
je s t; z  panem, zemną i jenerałem Arnoldem , także 
trzech je s t ; tedy gdyby nas schwytano i powieszo­
n o , wypadłoby po jedhym ptaku na każdego.”

V  innym czasie i miejscu byłby ten zabobonny 
dowcip m ógł rozśmieszyć m ajora, atoli teraz, wi­
dząc się w  mocy człowieka nieznanego, zdrajcy; nie 
miał major wcale ochoty do śmiechu, i rad b ył mo­
c n o , gdy Smith nagle wpośrod zarośli do brzegu 
p rzyb ił, mówiąc: „Stanęliśmy 11 celu .8

W ysiadłszy z łodzi i otrzym awszy od przewo­
źnika powtórne zlecenie pośpiechu; zeszedł się An­
dre po kilku krokach w  lasku z  jenerałem Arnol­
dem, który starannie płaszczem osłonięty, v.ziąl 
majora za rękęj i w milczeniu dalej hu głębi za­
prowadził. Tam usiedli obaj na pniu obalonym, a 
jenerał odezwał się*w te słow a:

„Zapewneś pan czytał list mój dc jenerała Clin • 
ton; nie potrzebuję więc tłum aczyć sie bliżej z  te­
go, co czynię. Przystąpmy raczej do środków w y ­
konania. Jestto rzecz trudna i niebezpieczna. Na­
mówić załogę do złożenia broni —  niepodobna; 
równie też i otwarte poddanie się za nadejściem sil­
niejszego oddziału angielskiego, uskutecznić sie nie 
da. Natychmiast by inię uwięziono, i czekano, aż 
póki W ashington, który tuż w  pobliżu sto i, posił­
ków nie nadeśle. Nie pozostaje tedy nic innego, 
jak  sprowadzić mocną kolumnę angielską manowca­
mi od strony lądowej. Postarałbym się oto. aby 
pod pozorem ochronienia przystępu od rzek i, od 
słonic tamlę stronę, i tylko szczupłą garstkę rekru ­
tów tam ustawić. O koło północy w yruszy „Ja­
strząb8 rzeką ku twierdzy, a po zwróceniu całej 
uwagi w lę stronę, kolumna angielska wysunie z  za­
sadzki naprzód. Natenczas chcąc niby w ycieczkę od
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strony lądowej uczyn ić, każę otw orzyć bramę, któ­
ry wasz oddział szturi&em do twierdzy wpadnie. Tak 
może nawet i pozór ocalimy.”

Tu Arr.old zam ilkł, oczekując odpowiedzi majo­
ra. Lecz ten nie b ył w stanie słow a wym ówić, lę­
kając s ię , aby mimowolnie nie objawił swojej wzgar­
dy dla człowieka, który tak nikczemnego dopuszcza­
jąc  się iz y n u , jeszcze pozoru chciał uniknąć. By­
ło  to najsamolubniejszą podłością, jaką majorowi 
kiedykolwiek napotkać się zdarzyło.

»Sam pan to łatw o pojmiesz” —  ozw ał się A r­
nold dalej —  „że  jeźli nasze przedsięwzięcie ma się 
u dać, potrzeba najściślejszego porozumienia i spół- 
działania sił sprzymierzonych. Uznałem tedy za 
rzecz nieodzownie potrzebną, udzielić jenerałowi Clin­
ton dokładnej inslrukcyi, jSkoteż planu twierdzy i 
a ro g i, którą Kolumna ma postępować. Oto są te 
papn-ry w raz z  listem, w którym proszę, aby pa­
nu dowództwo kolumny poruczono.”

„Jenerał Clinton”  —  przejął major żyw o —  »za- 
bronił mi stanowczo przyjmować jakiekolw iek pa­
piery.”

„Pojmuję to ”  —  odrzekł Arnold spokojnie. —  
»Nie cnciał pana na przypadek schwytania zkompro- 
mitować W szakże przypadek ten jest przy powzię­
tych środkach ostrożności, prawie niepodobieństwem. 
Przecież chodzi tu i o mnie, a jak  pan widzisz, nie 
lękam się niczego. Jestto zaś tak trudna i zawiła 
do wykonania spraw a, że bez dokładnej instrukcyi 
mojej, jenerał żadną miarą obejść się nie może. —  
Zresztą gdzie tyle osób na niebezpieczeństwo jest 
narażonych, tam pojedynczemu człow iekow i zbyt 
ostrożnym być się nie godzi.”

W  tych ostatnich słowach ukryw ało się tak Zło­
śliwe szyderstw o, że major do żvwego dotkniętym 
się niem u czu ł, i —

»H a, dobrzeż” —  odpowiedział niebacznie. .,W e- 
zmę papiery Nieszł« mi tu o moje osobiste bez­
pieczeństwo , lecz o wyraźne ro zk azy  jenerała. 
Ztemwszystkiein proszę mi dać swoję instrukcyję.”  

»Co do mojego przyrzeczenia panu ręki Eleono­
r y ”  —  rzekł Arnold dalej, oddawszy z uśmiechem 
papiśry majorowi —  »tedy oświadczam pow tórnie, 
że skoro wojska angielskie do Westpoint wejdą, 
zaślubienie wasze nastąpi. Jeźli przedsięwzięcie nie 
powiedzie się, to i ja  ży ć  przestanę, a natenczas 
róbcie sobie co chcecie. Bądź co bądź, dzisiejszy 
mój stan jest tni nieznośnym. Tylko dla tego, żem 
się sta ł potrzebnym, pochlebia mi kongres. Gdy 
ten czas minie, zechcą mnie się pozbyć czemprę- 
dzćj. Ale omylą się . w  tern mocno, albo chyba 
z  życiem nie w yjdę.”

Poczem  zaczął Arnold rozwodzić się ze skarga­
mi na Washingtona i resztę jenerałów i członków  
kon gresu , od których w szystkich , jak mówił, naj- 
niegodziwszego doznał obejścia się i zapoznania, i

tak przy tern szeroko się rozgad ał, że major ża­
dnym sposobem od tego przedmiotu odwieść go nie 
m ógł. Ponieważ jednak czas coraz bardziej upły­
w a ł, tedy niepozostało Andremu nic innego, jak  
wprost przypom nieć, że wyznaczona godzina ju ż  
u p łyn ęła , i pora już powracać. Lecz mimo to 
odprowadzał go  Arnold śród ciągłych wyrzęłfim na 
swoich przeciwników, bardzo powoli do ło d z i, mó­
w iąc, iż dla tein większej pewności wyda mu pasz 
p o rt, za którym przez czaty amerykańskie z ła ­
twością przepuszczonym zostanie, i który w istocie 
mu też doręczył.

Gdy major pożegnał A rnolda, i w szedł do łodzi, 
obrócił się przewoźnik doń z niechęcią, i rz e k ł: 

„Czekałem  pana jak  na śpilkach. Zanim do stat­
ków strażniczych zapłyniemy, dziei się zro b i, i 
nowa straż zaciągnie, która nic o rozkazie przepu­
szczenia nas nie wie.”

„Mam paszport od jenerała" —  nadmienił Andre. 
»I chcesz pan może pójść w uniformie do twier­

dzy, aby go so f e tam dać zatw ierdzić?”  przejął 
przewoźnik z ironiją. —  „A lbo mamy się zapuszczać 
w  rozprawę z strażą na statkach, która nas cieka­
wie oglądać i wypytywać zechce? N it potrzeba nam 
niczego więcej, aby jak najrychlej do królestwa nie­
bieskiego się dostać, czego ja  przynajmniej wcale 
nie pragnę. N ie , musimy sobie inaczej postąpić. 
W ylądujemy o mile ztąd , i będziemy się starali pie­
chotą przez amerykańskie przejść czaty. W ypada 
jednak abyś pan zdjął uniform.”

„ W  żaden sposób!”  zaw ołał żyw o Andre. „Mam 
też ważne papiery przy sobie.”

„Mniejsza o to ” —  rzekł Smith —  „schowasz je  
pan w buty. Zresztą przeprowadzę pana aż poza 
czaty , dopokąd niebezpieczeństwo grozić ci może. 
Znam wszystkie ścieżki, i mało dwadzieścia razy  
przechodziłem pomiędzy czaty, nie będąc ani razu 
zatrzymanym. Na każdy wyprdek jestto jedyna dro­
ga jaka nam pozostaje, gdyż chcieć teraz za dnia 
środkiem statków strażniczych płynąć, byłoby istnem 
szaleństwem.”

„Major uznawał bardzo dobrze, że  Smith ma słu­
szn ość, i sk»ro łódź w ukrytym zakątku do brze­
g u ' zawinęła, zdjął uniform, schował depesze w vvy£- 
wymieniony sposób ; poczem obaj krątemi,' i zape­
wne mało komu znanemi ści żkair.i, w lesisty głąb 
kraju się zapuścili.

Szli tak może ju ż  z półgodziny, gdy Smith na­
gle kroku przyspieszył. A n dre, który zaledwie m ógł 
za nim zdążyć, przypisyw ał to otwartszej tu nieco 
drodze. W krótce jednak w rócił Smith do dawne­
go powolniejszego kroku, i rzek ł:

„Przechodziliśm y właśnie środkiem czat amery­
kańskich. Po prawej i lewej stronie, o jakich  ty­
siąc kroków  od siebie, stoją tu widety Jankesów,
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a niekiedy i patrol tędy kiąży. Aton jużeśmy ich 
szczęśliwie ominęli.”

Niebawem rozrzedniał las, a dwaj wędrowcy w y­
szli w pole, i stanęli u małego mostu nad potokiem.

„Jesteś pan teraz w  bezpieczeństwie, i może­
my się rozejść” —  ozw ał się Smith dalej »Tu już 
żaden patrol nie dosięga. W eź się pan drogą przez 
ów  pagórek, poczem zwrócisz się w  lewo ku laso­
w i ,  kędy mało lito chodzi. Droga w  prawo wie­
dzie obok kilku zagród gospodarskich, i bywa nie­
kiedy przez angielskich „krow iarzy”  (przezwanie 
korpusu ochotników) najeżdżaną. Obie drogi pro­
wadzą do „białych nizin” , gdzie wasze czaty prze­
dnie stoją; a tak nie możesz pan ju ż zbłądzić. Uni­
form pański ukryję w lesie.”

Andiemu jakby kamień spadł z  piersi- B ył już 
więc z papierami poza obrębem nieprzyjaciela, i 
szczęśliwie posłannictwa dopełnił Za godzinę m ógł 
stanąć w obozie angielskim. PożPgnał kilką sło w y 
przewodnika, i wesoło ku wzgórzu dążył. —  

Nazajutrz rano jechał jenerał Washington przy 
boku młodego jasnowłosego mężczyzny w stroju 
jeneralskim, otoczony orszakiem oficerów, krętą dro­
żyną , wijącą się w zdłuż w ybrzeży Hudsonu, w  o- 
bhczu twierdzy Westpoint.

»Co za cudowna okolica!”  rzek ł Washington oo 
swego tow arzysza, zatrzymując konia u rozstajnej 
drogi —  „W idzisz pan te parowy, ten las odwie­
czny, tę rzekę majestatyczną! Jakże spaniale wyda 
się tu salwa armatnia, którą przebywając rzekę u- 
słyszym ! Nie prawdaż Lafayette?”

»Zapewne, to wszystko bardzo piękne i wznio­
s łe”  —  odpowie młody jenerał —  »atoli zapomi­
nasz jenerale o innej piękności, której taaże nie po­
winniśmy dać, długo czekać na siebie. Pani Arnold 
wygląda nas ze śniadaniem, a jadą< na W estpoint, 
zbyt długó się zatrzym am y.”

„W iem  ja ”  — ozw ał się Washington z uśmie­
chem —  „ w y  młodzi, jesteście w szyscy wgenerało­
wej zakochan i, i zawsze wam spieszno do niAj, 
A  więp jedźcie sofcie !ain w szyscy. Pan, Tomble- 
son” —  dodał zwracając się do jednego z  oficerów 
sztabowych »klery  się już do młodych i zako­
chanych nie liczy sz, zostań przy mnie; obejrzymy 
jeszcze niektóre okopy; a potem zdążyin za tamty­
mi. A le powiedźcie pani jenerałow ej, aby nas ze 
śniadaniem nie czekano.”

Słow a te w yrzek ł wódz naczelny tak uprzejmym 
i dobrodusznym tonem, że Lafayette i dwóch adju- 
tantów b tz dalszego ociągania s'ę, z  dozwolenia je­
nerała natychmiast skorzystali, i żwawo ku pobli­
skiemu dworkowi Arnolda, konie w  kłus wypuścili.

Jenerał, i jego żona z Eleonorą, przyjęli przyby­
szów przed progiem domu. Pan Arnold b ył. nieco 
małomówny i zamyślony, i pow iadał, że od Jn> 
kilku niezdrów się czuje. Zatoż pani Arnold zacho­

wała nie ty lko  piękność ale i ca ły  urok swojćj 
pierwszej młodości, i wysiadała dziś powabniej niż 
kiedykolwiek. Dla młodego Francuza jak Lafayette, 
było  to dostatecznym powodem, aby całą swoją u- 
wagę poświęcić gospodyni domu, podczas gdy obaj 
adjutanci bawili się z  Eleonorą i Arnoldem. Nagle, 
zaledwie dc śniadania sic zabrano, wszedł’ służący 
z  listem do jenerała Arnolda, który rzuciwszy weń 
wzrokiem, pobladł okropnie, i dopiero szybko w y ­
chyloną śklanką wina odwagi do zupełnego odczy­
tania sobie nadał.

„Osiadłać czemprędzej konia!”  za w o ła ł potem do 
słu żącego, po którego odejściu zw rócił się do to­
w a rzystw a , i rzekł spokojnie:

„Jestem potrzebnym w Westpoint. To jednakże 
niech państwu nie przeszkadza bawić tu swobodnie 
jaknajdłużej; ow szem , płoszę wyraźnie o to. Za 
chwilę wrócę; tymczasem raczcie mię wy*łum aczyć.”  
Po tych słow ach w yszedł z pośpiechem.

„Zapewne postrzeżono w  W estpoint; iż wódz na­
czelny nadjeżdża, i dla tego przysłano po jen trała”  
—  ozw ał się Lafayette.

»Nie inaczej!”  potwierdził jeden z adjutantów.
->A więc niech nam to zabawy nie psuje”  —  do­

dał Lafayette żyw o —  »bo zaprawdę, lepiej niż tu­
taj nie mógłbym w  całej Ameryce się bawić!”

I wznowiuąo tedy dawną rozm ow ę, która jednak 
rychło potajemnein wywołaniem gospodyni przez 
służącego, powtórnie przerwaną została. Pani Arnold 
weszła za służącym  do gabinetu swego męża, sto­
jącego tam z rulonem dukatów i parą pistoletów 
w ręku. U jrzawszy żonę, przystąpił jenerał do niej, 
i zaprowadził ją ku sofia.

»Nie przesilasz się "tem, co tu ci powiem”  —  
rzekł głucho —  „Opuszczam c ię , może na zawsze. 
Życie moje od tej chwili zaw isło. Jeźli się dość 
wcześnie do obozu nieprzyjacielskiego nie dostanę—  
zginąłem.»

Chciał jeszcze kilka słów  dodać, lecz pani A r­
nold leżała ju ż  omdlała na ziemi. Poóniósł ją  
szyb ko , z ło ż y ł na sofie, porwał kapelusz i szablę, 
i wybiegł. Na dworze dopadł pierwszego lepszego 
konia, i pognał jak  szalony ku wybrzeżom Hudsonu.

Po wyjściu pani Arnold rozmawiali Lafayetle i 
jego towarzysze z  Eleonorą. W krótce i (a została 
odwołaną, lecz po chwili wróciła mocno zmieszana, 
oznajmiając, iż pani Arnold nagle zasłabła. Oficero­
wie zaczęli się naradzać, czy  w takich okolicznościach 
mają tu zostać d łu ż e j, czy odjechać do Westpoint, 
aby się tam z  naczelnym wodzem połączyć. Na to 
jeden z adjutantów uczynił uwagę, iż Washingtona 
zapewne w  twierdzy nie m a, jeźli dotąd zw ykłej 
salwy powitalnej nie usłyszano, nr/.eco można go  
się raczej każdej chwili lulaj spodziewać Atoli cze­
kano na próżno aż do czwartej godziny, i zaczęto 
się ju ż  niepokoić, gdy wtem dał się słyszeć tętent

*



8©  —

jtopyt na d w o rze, a po kiolkiej chwili Washington 
w szedł do pokoju.

„ C z y  jenerał Arnold ch o ry?” było  jego pier- 
wszem pytaniem.

Odpowiedziami, że jenerał do Westpoint odjechał.
„Niepodobna” —  rzecze Washington zdumiony.—  

„Przybyw am  właśnie ztamląd. Zadziwiło m ię, że 
zwyczajnej salwy nie dano, a mówiąc z  oficerami, 
dowiedziałem się, iż  jenerała Arnolda od wczoraj w  
tw ierdzy nie było. Widziano mię po drugiej stro­
nie rzeki przednie poczty zw iJzajęcego, a nie ma­
jąc żadnej wiadomości od A rnolda, wnoszono , że 
nie będę wstępował dziś do twierdzy. A ż do me­
g o  oddalenia się zr W esipoint, nikt o Arnoldzie nie 
słyszą*

Na to w szczęła się żyw a rozprawa o pobudkach, 
jakie Arnolda do tak dziwnego postępowania skłonić 
m ogły. R<uprawę tę przerwało spieszne wnijście 
kurzem i znojem okrytego oficera, który zw róciw szy 
się do W ashingtona- ozw ał się szybko w te słow a:

»Kapitan Jameson, dowodzący w Noilhcastle, w y­
praw ił mię do waszej ekscelencji z  doniesieniem, 
iż  siedmiu amerykańskich osadników, którzy wczo­
raj poza obrębem naszych czat przednicn w  zasadz­
ce na angielskich »krowiarzy”  się zaczaili; młodego 
po cywilnemu ubranego, ale podejrzanie wyglądają­
cego mężczyznę przytrzymali. Chcąc go tern pewniej 
wybadać, powiedzieli m u, iż  są właśnie tymiż an­
gielskimi ochotnikami, na których sami czatow ali, 
i  w yłudzili ns nim w  ten sposob wyznanie, że jest 
oficerem angielskim; poczem w ziąw szy go pod straż, 
zaprowadzili go do Northcastle. W  butach jego zna­
leziono papiery, które kapitan Jameson tu przysyła. 
Zarazem prosił jen iec, aby mu pozwolono pisać do 
waszi j  ekscelencyi, i oto jest list od niego.”

W ashington rozpieczetował pismo, i z  uwaga je  
przeczytał.

„Sm utny to wypadek” —  rzek ł po chwili, ściska­
ją c  ramiona—  „adjutrnt jenerała Clinton, major An- 
Jre, b y ł tak nierozważnym , iż dla rozmówienia się 
z  pewną osobą przekradał się przez nasze czaty prze­
dnie, i został w s t r p j u  c y w i l n y m  pojmany.”

A  taż osoba, ktoż to ? ”  zapytał Lafayette.
„N ie wymienia je j”  —  odpowie Washington. —  

„M oże te papiery nas oświecą. A leż o nieba!”  — za­
w o ła ł rozwijając plik papierów. —  „C ó ż to! Plan 
łw ierdzy W espoint! Nieszczęsny, zginął, a my mamy 

.zdrajcę pomiędzy sobą!”
„G olów  jestem nazwać go po im ieniu!” —  ozw ał 

się adjutant Tom blejon, stary, doświadczony w oj­
skow y.

„M oże się pan mylisz”  —  przejął W ashington, 
spoglądając pełnym znaczenia wzrokiem na adjutan- 
ta —  „Ponieważ zdrada się nie pow iodła,  tedy na­
w ia ło b y  prawie ż y c z y ć , aby sprawcę jej nie odkry­

to , i raczej, aby oddalony od w ojska, w  odległym 
zakątku kraju, sam hańbę swoję ukrył.«

Podczas gdy w ódz naczelny 1 oficerowie w  ten spo­
sób zciclia na uboczy rozmawiali, a Washington w re­
szcie kuryjera z  Nothcastle odprawił z  rozkazem,' aby 
więźnia do głównej kwatery przystawiono; Eleonora 
zastawiała na małym stoliku s'niadanie dla Washing­
tona, który od rana nic jeszcze  nie jad ł. Zaledwie 
jednak w ódz naczelny za ją ł miejsce za stołem , przy­
był ordynans z  nówem doniesieniem od oficera, ma­
jącego dowództwo nad strazniczemi statkami na Hud­
sonie.

»Gdy wasza eksccleucyj; » —  pisał tenże — »w ła - 
śnie do Westpoint się udałeś, jirzchył jenerał Arnold 
W sze.ścio wiosłowym statku moję liu iję , w ołając do 
innie w  przejeżdzie, że z  rozkazu waszćj ekscelencyi 
udaje się jako parlamentarz na pokład nieprzyjaciel­
skiego okrętu, stojącego s'ród rzóki na kotw icy. 
W krótce polćm widziałem, jak  dał znak biaią chust­
ka, naco z  okrętu wywieszeniem bandery odpowiedzia­
no. Teraz przed chwilą w rócił statek uazad, jednak 
bez jenerała , jedynie z  listem do waszej ekscelencyi, 
który tutaj załączam .«

Washington rozpieczętow ał list szybko , przeleciał 
go okiem, opns'cił r ę ce , i pochyliwszy g łu w ę, rzekł 
smutno dć Łafayetta:

»Czytaj jenerale! Komuż ta jeszcze  dowierzać można!* 
»C zyliż  nie przeczuwałem U —  zaw oła ł wściekle 

Tomblcsor. — »Aie praw daż, Arnold nas zd radz ił, i 
przeszedł do nieprzyjaciela?*

»Tak jes t*—  odpowiedział Washington posępnie.— 
»Pisze m i, że nie chce sobie zadawać pracy, alty się 
wytłumaczyć z  kroku, który gmin bez w-zględn potę­
piać będzie. Niewdzięczność jego rodaków jest mu 
wiadoma, i nie spodziewa on się też po uicli żadnej 
sprawiedliwości dla siebie; własne sumienie jest mu 
jedyną pociechą. Obaj adjutanci jego nie wiedzieli nic
0 jego  planach; jedyną łaską za ś , o którą prosi, jest: 
aby żonie jego , czystej i niewinnej jak  anioł, pozw o­
lić udać się do Filadelfii.«

»I)obrzeż pęzynajmniej« —  ozw a ł się Tombleson z 
gniewem— sżeśm yjego spólnika dostali. Oficer prze­
kradający się bez uniformu z  zdrajczemi papićrami 
przez czaty, nieprzyjacielskie , jest wprost szpiegiem
1 jakp taki ukaranym być powinien.»

»Lękam się dopraw dy«— rzecze Washington z  ubo­
lewaniem — »że go smutny los spotka. A żal mi 
szczerze tego młodego człow ieka. Haz jedynie wi­
działem go na krótko, lecz jedna pobieżna w-zmianka 
z  ust jego, przekonała mię o jego niezwykłych zdol­
nościach wojskowych. Jenerał Clinton będzie go za­
pewne reklamował; ztemwszystkiem muszę go poddać 
pod sąd wojenny, który prawdopodobnie surowy naft 
,vyrok wyda, & 1

Przez dłuższy czas rozmaw-iali tak oficerowie po­
między sobą, podczas gdy jenerał Washington głębo­
ko się zamyślił. Wleun w eszła  Eleonora, a w ódz 
naczelny otw orzył nagle puilares, i napisał coś o łów ­
kiem na kartce, którą potem w ydarłszy , oddał Eleo­
norze , mówiąc łagodn ie :

»D oręcz to kochana imss pani Arnold. Oraz powiódł 
jć j  : niech się uspokoi, i wprost do mnie się uda, gdy­
by rady albo pomocy potrzeby wała.«

Poczem pożegnawszy się unrzejmie, w yszedł wraz 
z towarzyszam i z  pokoju, i wsiadłszy na koń, odje­
chał.

Eleonora rzuciła nrzelotnie okiem na kartkę, i w y ­
czytała :



sMąz pani jest na “ pokładzie angielskiego okrętu. 
M a ł ż o n k a  może się cieszyć z  jego ocalenia.

Washington.*
Z  radością pobiegła Eleonora do przyjaciółk i, wrę­

czy ć  jć j  te słow a pocieszające. Nieboga nie wiedzia­
ła , że  len, kogo jć j serce w ybra ło , nierównie smu­
tniejszemu niż Arnold popadł losowi. He że W ashing­
ton z  oficerami zcicha i tylko w niebyluości Eleohory 
o zaszłym  wypadku rozm awiał, a pani.Arnold w  nie­
szczęsne porozumienie je j męża z. majorem Andrć wta­
jemniczoną nie 1)3 ła, ani też u pojmaniu kochanka swej 
p izyjaciołk i nie s łysza ła ; przeto nie mogła biedna 
Eleutiora domyślać się , co się sLało. Tymczasem los 
majora Andre obudzi! ży w y  udział w  obojćm wojsku. 
Nie tylko bowiem Anglicy, lecz i Amerykanie uzna­
w ali i cenili znakomite zdolności i prawy, ujmujący 
charakter adjutanta jene-ała Clinton. Skoro sam je ­
nerał dowiedział się o wypadku, napisał najprzód do 
Washingtona, a potćm w ysłał nawet za tegoż zezw o­
leniem, trzech oficerów do głównej kwatery amery­
kańskiej, w celu zbadania wszystkich okoliczności, 
któreby postępowanie Audrego usprawiedliwić m ogły. 
Ci dopełnili swego zlecenia z  prawdziwie braterską 
troskliwością, a szlachetny Washington ułatwiał im 
wszclkiem i sposoby wynalezienie dowodów, przedsta­
wiających postępek Andrćgo jako zgodny7 z  przyjętemi 
śród wojny zwyczajam i. W szakże byłoto niestety nie­
podobieństwem. Oficer nieprzyjacielski,'przekradają­
cy  się przez czaty przeciwnika, w stroju cywilnym z 
papierami kompromitującemu uważany bywa za szpie­
ga , i ulega śmierci haniebnej. Lubo uroczyście prze­
ciw  temu protestując, jednakoż w  duszy o słuszności 
postępowania nieprzyjaciół przekonani, opuścili oni o -  
bóz amerykański. Zresztą im mnićj nadziei ^ocalenia 
m łodego majora zostawało, tern się w zg lęd u ie ji szla­
chetniej w więzieniu z  nim obchodzono. Straż nad 
nim otrzymał jegp przyjaciel Talinadge, który tym­
czasem z kapitana na majora postąpił. W szyscy  a - 
meiykańscy oficerowie, z którymi Andre miał znajo­
m ość, odwidzdli go, i zewsząd najżyw szy udział mu 
okazywano. Po ukończoućm śledztwie, przy kiórćm 
nieszczęśliw y więzień z  największą stałością nazwi­
sko swego przewodnika zataił; złożono z czternastu 
najznakomitszych oficerów sąd wojenny. W szyscy  
sędziowie ubolewali szczćrzc nad losem m ajora, lecz 
musieli wydać wyrok według ustaw i winy. Ustawy 
b y ły  jasne, wina nie do za wzeczpnia —  w yroa w y j 
padł: na śmierć.

Nadaremnie jenerał Clinton jeszcze  raz u Washing­
tona się w staw iał, nadaremnie pisał tenże do kon­
gresu. Kongres potwierdził wyrok. Należało dać su­
row y  przykład w wojuie, w  którćj nieprzyjaciel, jak 
to w szyscy  w iedzieli, mnogie porozumienia z krajow­
cami utrzym yw ał, i nikt też nie śmiał zganić ićj su­
rowości.

Gdy zapadły wyrok tak w angielskićm jak  i amery- 
kańskićm wojsku, równe prawie dla skazanego wzbu­
dza ł spółczucie; sam Andrć zachował dziwną spokoj- 
h o ś ć  i pogodę umysłu, która istotnie nadprzyrodzoną 
się zdawała. Z  największą obojętnością mawiał często 
'o dare.nnćm użyciu wszelk.eh kroków o jego ocalenie, 
dodając, że  w  podobnym razie, on sam innego nie w y­
dałby wyroku. Jedynćm jego  cierpieniem byrła  myśl, 
aby E leonora, w  daleko \t iększym od niego stopniu 
katnsi.e jego dzieląca , nie dowiedziała się o w yzna- 
czonćj godzinie i chwili śmierci jego. W szakże od­
jęto  mu szczęśliw ie ten kielich goryczy , bo zanim je ­
szcze w yrok wydano, przyniósł mn Talinadge wia­
domość, że  tegoż samego dnia, kiedy Arnold do nie­

przyjaciela uszedł, żona jego z  Eleonorą do Filadel­
fii odjechała. W  ostatnie pożegnanie napisał Andrć 
jeszcze Jist do jenerała Clinton, w  którym w ynnrza- 
ją c  mu wdzięczność za  wszelką doznaną odeń łaskę 
i przyjaźń , poruczył oraz sw oją matkę z dwiema jć j  
córkami opiece jego i rządu, za  który ginął.

Byłoto z rana w  pićrw szy dzień października, kie­
dy wczesna jesień starożytne, olbrzymie d rzew a , 
wznoszące się nad ctalowniczćm wybrzeżem Hudsonu, 
wszelkićmi barw odcieniami przystroiła, a tylko je ­
szcze jedna doba do życia  Andrćmn pozostawała. Mi­
mo to siedział on spokojnie w  narożnym pokoiku ma­
łego osadniczego dworku, za  więzienie mu w yznaczo­
nego, i rysow ał przy oknie swój w łasny portret, 
Chciał go zostawić na pamiątkę swojemu przyjacielo­
w i Talmadge, który w  boleśnćin milczenin stał o po­
dał. Prócz straży przede drzwiam., nie było żadnych 
innych środków ostrożności, ile że major Taliuange 
wszelką odpowiedziainojc w zią ł na siebie, i w isto­
cie też sam ciągle przy przyjacielu bawił.

Po mojej śmieroi« — oz w ał się Andrć, rysując spo- ' 
kojnić dalćj — »każ ciało moje pogrzebeć na owym 
w zgornu , n stóp starego dębu, co się na ego szczy ­
cie wznosi. Ztamtąd można zapewne dojrzćć W est- 
point i dworek , w  którym Eleonora mieszkała. Mi- 
łoby mi było tam spoczyw ać.*

»JeźIi tego żądasz, uczynię to« — rzekł Talmadge, 
powstrzymując gwałtownie żal w piersi.—  »W szaaże 
jeź li mię przeczucia moje nie mylą, tedy nie będziesz 
tam długo leżał. Popioły twoje zostaną przeniesione 
do Westminsteru, albo ju ż  chyba Anglija, cnoty sw o­
ich synów cenićby zapomniała.*

aPortret Eleonory, który sam malowałem, i ten nu- 
kiel moich w łosów , oddaj jć j  własnoręcznie, i powiedz 
jć j : że ona i ojczyzna, by ły  moją ostatnią myślą.*

W  tćj chwili w szedł stary sługa angielskiego ma­
jo r a , który przyprowadzony przez owych trzech 
oficerów, pozostał na własne żądanie przy swoim da­
wnym panu.

■ »Jest tam jakiś Indyjanin* ~  rzekł stary.—  ePow ia- 
da , że pana zn a , i chce go jeszcze  po raz ostatni 
ooaczyć.*

»Mam go wpuścić?* — zapytał Talmadge. 
eJeźli wolno* — odpowiedział Andrć. » W  prawdzie 

nie przypomi lam sobie żadnego Indyjanina. któregobyr 
los'm ój zajmował.*

Talmadge w yszedł na d w ó r , i w rócił po cnwili 
w towarzystwie oznajmionego.

Na pićrwszy rzut oba poznał w  nim Andrć rysy 
»Czarnego ptaka*, za  którym on w  Bostonie wobec 
jenerała Gage świadectwo dawał. Zadziw iło to za­
raz więźnia, iż Indyjanin nie według zwyczaju sw e­
go plemienia , lecz  na sposób Czerokesów, sprzymie­
rzonych z Amerykanami, by ł pomalowanym; podo­
bnież i mokasyny i dera, którą mial na sobie, by ły  
innćj niż u Mohaków roboty. P rzyszło w ięc na myśl 
Andrćmn, iż  »Czarny ptak*, może być tajemnym w y ­
słańcem A nglików , i przeto tak się przebrał. P iz e -  
mowa Indyjana zdała się w  tćm go utwierdzać.

»Poznalismy się na wojnie w kraju ku północy* — 
oz w ał się Indyjanin złą  angielszczyzną. rMój brat 
wybićra się w  daleką drogę. sC zerw ony człow iek* 
pragnął go jeszcze  raz w idzieć , za uiin wejdzie w  
kraj auchów.«

Andrć uścisnął Indyjana przyjaźnie za rękę, i po­
dziękow awszy mu za  pamięć , rozpoczął rozmowę 0-  
bojętną, na którą jednak »Ozarny ptak* tyłki pół­
słówkami odpowiadał.

Po niejakim czasie zinie liouo straż, a Talmadge,
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mając odchodzącemu żołnierzow i dać jakieś polecenie, 
w yszedł na dwór. Po jego  oddaleniu się zerw ał się 
Indyjaiiin piorunem z k rzesła , i przystąpiwszy do 
w ięźnia, położy ł mu zlckka dłoń na ramieniu, i rzekł:

^Przyszedłem brata mego uwolnić. — Skoro oficer 
pow róci, wyjdę do sieni, i tomahakiem g łow ę żołnie­
rzow i wartującemu rozpłatam. Mój brat przebije tym­
czasem oficera tym liożcma— tu dobył nóż o wązkićj 
klindze zpod dery — »i w yskoczy przez okno.»

Andrć był tą niespodzianą doradą tak zdziwiony, 
iż  nie mógł w yrzec słow a. Iadyjanin w zią ł to za 
zezwolenie.

^Przenigdy!» ozw ał się wreszcie Andrć. — »Ten ofi­
cer jest moim przyjacielem , moim bratem.«

»Tedy niech mój brat zabije tomahakiem żołnierza 
na straży, a ja  przytrzymam oficera, nic mu zresztą 
nie robiąc, «

v\ ie !» odparł Andrć usiinićj.— »To być nie może. 
Podobny czyn okry'tby mię hańbą. Obyczaje nasze 
nie pozwalają tego.*

“W ięc pobiegnę 3 zwołam pięćdziesięciu z  moich lu­
dzi. Zaczaimy się tćj nocy' w  zasadzce. Mój brat 
będzie nJo rzćk ę  na stracenie wyprowadzony. Naten­
czas wypadniemy z  zasadzki, i odbijem cię przemocą 
zpośród żołnierzy.*

»To niepodobna«— rzekł Andrć — »Powstałaby ztąd 
rzeź  nadaremna. Niech mój brat niczego —  niczego 
nie rozpoczyiia.«

sBicli ludzie zmieniają często zam ysły« —  odparł 
Indyjauin—  »Iecz sczerwonc skóry* dotrzymują cora z  
wyrzekną Niechże mój brat przybywszy na plac ka­
tuszy, chustkę w górę na znak podrzuci.*

»To hyc nic może* —  rzekł Andrć— »Jeźli zaś mój 
brat chce mi przysługę w yśw iadczyć, tedy niech dziś 
jeszcze  pójdzie do jenerała Clinton, i oznajmi mu, ż  
chętnie umićram, i ostatnie przesyłani mu pozdrowienie.*

Tu Talmadge znowu w szedł do pokoju. Andre po­
dał Jndyjauinowi rękę do uścisku. Ż  spótczuciein, 
które tylko w ponurćm oku, ale nie w ciemnych, mar­
murowych rysach się m alow ało, przemówił Jodyjaoin 
w  pożegnanie: »Xiech mój brat spokojnie w  szczęśli­
w szą idzie krainę«— i nie spojrzaw szy nawet na ma­
jora  amerykańskiego, odd lił się.

»Byłaio ostatnia kropla w moim kielichu goryczy*— 
ozw ał się Andre, zakrył sobie twarz rękoma, i do­
piero po niejakim czasie, rozmowę z przyjacielem od­
now ił.

*  *  *
Dwa dni upłynęło. Trzeciego dnia zrana oznajmio­

no, jenerałowi Clinton, iż parlamentarz nieprzyjaciel­
ski u pocztów przednich sLanął.

»Konia!» zaw ołu ł żyw o jen era ł, i w towarzystwie 
adjiitania i małego orszaku pognał na spotkanie par­
lamentarza

»Aoh , major Talmadge!* ozw ał się Clinton, postrze­
gając oficera amerykańskiego »Coż nam za wieści 
przynosisz? Żyje czy zginął ?»

Talmadge spojrzał ku nieliu.
»A więc zg in a ł!» — rzekł jenerał boleśnie »i jakąś 

śmiercią ?»
sBohacerską!* odpowiedział Talmadge. »Z  serdecznćm 

spótczuciein spoglądało nań całe w ojsko, jaku też i 
lud zebrany. Major Andrć postępował spokojnie i śmia­
ło  na plac śmierci, klórćj hyiiajninićj się nie lękał. 
W itał wszystkich znajomych , i w szyscy leż z usza- 
noo aniein wzajem mu się kłaniali Przybywszy na 
miejsce, wyciągnął nagle biaią chustkę z kieszeni, i 
śmiało głow ę podniósłszy, oczy soliic zaw iązał. — 
W  kilka cnwil późu.ej — żyć przestał »

»B yłże  Washington przy jego śm ierci*—  zapytał 
Clinton po długićm milczeniu.

»N ie, nie mógł on tego przenieść na sobie* —  Od- 
puwiedział Talmadge. »TyIko ja  na własne żądanie 
mojego przyjaciela, towarzyszyłem  mu w tej ostatnićj 
drodze. Przed śmiercią dawał mu jenerał Washington 
wielokrotne dowTody prawdziwego szacnnku i spół-' 
udziału, jakoż i wszyscy' ża łow ali go z  duszy. Nawet 
pewien Iiidy'janin z plemienia C zerokesów  odw idzał 
go w  dzień przed straceniem. Gdy majora ma śmierć 
prowadzono, stał tenże sam Indyjanin opodal u brze­
gu gęstych zarośli Lubo ci ludzie mało kiedy ze- 
wnęirziieóii oznakami uczucia swe wynurzają, zdaw ał 
ou się przecież brać szczery udział w losie majora, 
gdyż w ostatccznćj chwili obrócił się z przerażeniem, 
jakby' w  nadziei łaski dla więźnia om ylony, i znikł 
w zaroślach.—  Przybyłem tuta j*— dodał Talmadge 
po niejakićj przerwie — »aby ci panie jenerale dorę­
czy ć  niektóre pozostałości po naszym p,rzyjacieln. 
R aczysz je  przesłać jego rodzinie. Oraz prosimy cię, 
abyś jego starego sługę w ziął w opiekę.*

»Nie zapomnę ani jednego ani drugiegoa — odrzekł 
jenerał.

•Poczćm ze łzami w oczach rozstali się obaj przy­
jaciele zawcześuie straconego.

*  *  *
Talmadge miał słuszność przepowiadając Andrćmu, 

iż cały kraj z  wdzięcznością imię jego wspominać bę­
dzie. Nie zdała od ojczyzny, pod starym dębem nad 
Hudsonem, lecz w Weslminsterze, obok trumien kró­
lów i znakomitszych synów A nglii, spoczywają po­
pioły młodego w ojow nika, w świetnym pogrzebane 
marmurze. Krótki napis św iadczy, iż z g i-ą ł za Bry­
tanię.

Przez długie lata opłakiwała Eleonora stratę ko­
chanka, nim wreszcie i ona też za nim poszła. Pamięć 
jego przedwczesnej śmierci zw arzy ła  na zawsze szro­
nem ranne i zaledwie rozwijające się kwiecie j ć j  
szczęścia.

Arnold umarł w  Anglii, wzgardzony i napomniany, 
z  lichej utrzymując się płacy. Nadaremnie starał się 
usprawiedliwić w Ameryce sw ój postępek. Nikt się 
tam za nim nie ujmował prócz jeanćj żony.

Pism ak iiokątny.
(W inkclscliraber.y

Jedno z  pism austryjackich „ Stirin“  skrćślając obraz 
p o k ą t n e g o  p i s m a k a ,  jako skrytego kłótnika spo- 
kojności towarzyskiej; czyni wreszcie następujące za ­
pytanie : „C óżto  jest właściwie ten p o k ą t u y  p i ­
s m a k ?  Źkąd powstała jego nazw a? Gdzie się to 
szkodliwe żw ićrzę w ylęga , czem się hoduje, i czśm 
ży je  ? — Opisanie, które tenże sam dzieńnik w odpo­
wiedź da je, tćm chętniej tu nmieszczamy. że się mo­
że i u nas znajduje jaka p o d o b i z n a ,  klórćj się u- 
8trzedz należy. —

, - P i s m a k  p o k ą t u y 11—  mówi tenże dzieńnik „ho­
mo bestialis łoqutix et scribens1* należy do - rodzaj1! tak 
zw anj ch w ężów  domowych, których wieśniacy za nie­
szkodliwe płazy m ają, a które przecież ich dojnym 
krowom, wymiona kalćczą i mleko w ysysa ją , a co 
oni przez zabobon, nie tyui krwawym pijawkom, lecz 
gusłom czarownic przyznając, stawią im w' kącie mi­
seczkę słodkiego nilćka, aiiy i to polubione źw iecząt- 
ko swój pokarm miało.

P i s m a k  p o k ą t u y  jestto jadowite, o zębach c -  
slrych czołgające się żw ićrzę, które się do nitki usta­
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w y  tajno podsuwr. aby ją przegryźć, i wszystko, co 
tylko nią w prawność i porządek spojone, złośliw ie 
rozerw ać, potargać i w nieład żaw ik łać; nie zw a ża ­
ją c  bynajmniej na to , ja k ie , i jak  wielkie szkody 
ztąd wyniknąć fiiogą; byle tylko to zwierzątko, sw o­
je j  nienaeytnej żądzy, i podłej, osobistej korzyści, za ­
dość uczyniło.

J a d  p o k ą t n e g o  p i sm ak a jest bardzo niebezpie­
czny ; już jedna, najmniejsza kropelka tego złością 
spienionego soku, zabija życic moralne, roztacza pa­
li siły  żyw otne, trawi i niszczy wszelkie zabiegi i 
usiłowania.

P i s m a k  p o k ą t n y  mając ośle uszy, podobne do 
le jbą , w który najlżejszy oddźw ięk, jak najgłębiej 
w irow o się w tacza— ma słuch tak ostro wydoskonalo­
n y , iż się w nich każde najcichsze, chociaż niesłu­
szne i nieprawomocne zażalenie, hądźto kmiotka, bądź 
mieszczanina, jakby ogromne echo, wielokrotnie od­
bija , wrraz dagerotypuje, i na papićrze ja k : podanie, 
prośba, zaskarżenie lub dokument pojaw ia; a co urzę-Ł 
dom , jedynie tylko dla porządku i dobra poddanych 
ustanowionym, w dochodzenju prawdy i wyjaśnie­
niu rze czy , n'.e mało daremnego mozołu i nieużyte­
cznej pracy przysparza, umysły rozwaśnia, do k łó­
tni zapala, obywatelski pokój i zgodę zam ąca, mię­
dzy gmiuy i korporacyje, zacięte zw ady i niesnaski 
w prow adza, i wszelki ład całego tow arzystwa, na­
rusza lub zupełnie niszczy.

O czy p o k ą t n e g o  p i s m a k a  sąto małe, zpod po­
wieki zyzem świdrujące jaszczurki; a ż e  p i s ma k  p o ­
kątny na ślepo kąsa, ujada się i wścieka, że brudzi 
i oplugawia, kole, docina, zatruwa, i moralnie zabi- 
j a ; mnietnauo, iż on jest istotnie wzroku pozbawiony; 
ale mylnyto wniosek i rzecz ma się inaczej; jego 
wzrok jest bezwstydny, zuchwały, natrętny, w y zy ­
wający, zabojczo -  urokliw y, wszędzie on jakąś nie- 
prawność, nieporządek, niesłuszność, przekroczenie 
spostrzega; zawsze w ustawodawstwie jakiś błąd wi­
dzi, a nawet w  wysokich, i najwyższych urzędach, 
dowolność upatruje; wszędzie okiem bystrowidza ba­
czno czuw a, a najbaczniej— niestety po w siach, ów  
gadr.inuy w zrok w ytęża , który ptaka czarowDym u- 
rokiem tak odurza, że się temu pełzającemu gadowi , 
bez wszelkiego uporu, na pożarcie oddaje. O , biada 
temn nieszczęsnemu, co przed wzrokiem tćj jadowitej 
ropuchy, uniknąć nie zd o ła ł C za s, pieniądze, spo­
kój duszy, zgoda domowa, idą marno i do szczętn 
znikają; aż nareszcie ż a l ,  zgryzota , skutki p o k ą t ­
n e g o  p i s m a c t w a ,  nieprawoemi doradami spienia- 
czonej ofierze, coraz bardziej zd.-owic wątłą, i do 
grobu ją  wiodą.

Najjadowitszym członkiem ze  wszystkich członków 
. ciała p o k ą t n e g o  p i s m a k a  jest jego ję z y k ; on mu 
mieczem, pługiem, sztyletem , 011 mu całem jego bo­
gactwem ; ale bo też jestto język ostro spiczasty i 
lekko zw inny; ba nawet mnie tak mamiącu -  złudnie 
sło łk i g łos syreny udaw ać, iż się nie ma czemu dzi­
w ić , jeże li tą zwodniczą nutą zw;abiony, w straszli­
wą przepaść nieposłuszeństwa, nieobyczajności i ze ­
psucia w le c i .— Język p o k ą t n e g o  p i s m a k a  nie- 
oszczęd z i ani światowej ani duchownćj zwierzchno­
ści ; wydaje z  bezwstydną, straszliwą pewnością na 
wszystko swój wyrok grzeszny. Jakoż właśnie w tern 
znchwałćm bezczeszczeniu mieszka zaród cburobliwe- 
go raka, tejto żyw ożćrczćj gangrćny, którą, aby 
się po zdrowym organizmie ciała zabójczo nie roz- 
sz ćrzy ła , zaw czasu , ju ż  w  samem je j korzeniu, w y­
tępiać rzeba.

Jużby te g łów n e , z  historyi naturalnćj, przytoczone

zarysy, były  muże dostateczne do ukończenia opisu 
p o k ą t n e g o  p i s m a k a ;  ale gdy obraz jego al fresco 
malujemy, więc mu dla wyrazistszego odcieniowania, 
kilka jasnobłysnych dorzutów, nie pożałujemy.

P i s m a k  p o k ą t n y  co do zmiennej barwy sw ojćj, 
podobien chameleonuwi; ba cu w ięce j, anatomiczne 
doświadczenia przekonały, że jego serce z  piekielne­
go kamienia, że ten lapis infemelis, czego się tylko 
dotknie, wszystko przegryza i przepala. Jego żołą ­
dek samemi tylko łacińskiej..i, niestrawionemi para-, 
grafami i czczemi formułami wypchany. Jego mózg 
pod rozkład wzięty, ukazuje w idocznie, że samćmi 
tylko od reguły rozumn wybokami jest podziurawiony 
i p okrzjżow an y ; przez co do mózgu osła podobny, 
dla swego krnąbrnego uporu ; do mózgu k oz ła , przez 
swoje zdradne z tyłu tryksy; niemniej i do mózgu 
rozbestwionego baw ołu , który najpiękniejsze dzieła 
sztuki, gdy pod jego racice pupadną, w błocku uli- 
cznem zaciekle na niwec depcze.—̂  W łasności wilka, 
lisa , kota, są najwydatniejszą przymiotowością mó­
zgow nicy p o k ą t n e g o  p i s ma k a ^  jednakże z tą ró­
żnicą . że ony jakby spirytus niezrozumń nych rozpo­
rządzeń , w rozdęty pęcherz wszystkie razem wlane 
i podkwasem rozczynione , raz wraz się burząc, nie- * 
ustańcie się rozdymają.

To zw ie rzę — p i s m a k  p o k ą t n y ,  żyw i się bru- 
dnćmi papierowćmi okrawkami, a z  nich, pieniędzmi 
swoich bliźnich; nigdy go bez kałamarza i bez pióra 
za uchem nie zastaniesz.

P i s m a k  p o k ą t n y  ma swoje dosadne imię ud krę­
tych , karygodnych kątów, po których się tłucze i kry­
je  , i w których obrzydliwy' łup swój pozera. Jego 
zadaniem wzniecauie rozterek, odurzanie, otumanienie, 
oślepienie, ołgiwanie, oszukiwanie i niestety—  uwie­
dzenie aż nadto—  łatwowiernego ludu, który 'la  tego 
tak chętliwie i pragnąco go słucha, że ułomuości jego 
pochlebnie głaszcze, błędy pojedynczych, wzniośle w y­
chwala , a omijanie ustaw i srarodawnego porządku , 
nie tylko zupełnie uniewinnia, ale nawet za najwię­
kszą słuszność poczytuje. Na nieszczęście, tu zja­
dliwe, potworne zw ierzę, p o k ą t n y m  p i s m a k i e m  
z w a n e ,  znajduje się wszędzie, i pod każdćm niebem 
bytuje.

Najczęścićj p o k ą t n e g o  p i s m a k a  zdybiesz w za­
mieszkaniu prostodusznego wieśniaka, który czytać i 
pisać nie umić. Tam onto każe sobie dawać w szy­
stkie , jakie tylko są , papierowe szpargały , zatapia 
sie w nich poważnie z miną głębokiego mędrca, wpa­
truje się w nie zblizka , wudzi po nich i wprzód i 
wstecz nosem, a po długićm kiwaniu g łow ą , zaczyna 
je  w  najprzewrotniejszy spusób w ykładać; biedny 
chłopek przejęty wdzięcznością , bije mu pokłony, n - 
gaszcza go jak swego mniemanego dobroczyńcę, da­
je  mu przystęp do swujćj kaletki, i ak wpadłszy w  
zastawioną poiapkę, staje się zaciętym pieniaczem, i 
nieszczęśliwym człowiekiem.

Nigdzie jednak p o k ą t n e m u  p i s m a k o w i  nie po- 
wodz: się tak dobrze, jak w karczmie, gdzie wieśnia­
cy- zasiadłszy około pełnej garnców ki, raz po raz ją  
wypróżniają. Tamto o n , gdy się już w mózgu zady­
mi, a język  gładko się rozw inie, ma połów nie mu­
ły . W tedyto gotów on za  kwaterkę gorza łk i, i za 
kilka złotych , jak ów  Judasz sprzedać pana sw eg o ; 
wtedyto staje się wymownym i unośnie przekonywu­
jącym  , i wtedyto nie jedna ofiara wpada w jego o- 
stre pazury; wtedyto ten d o r a d z c a  p o k ą t n y ,  
ośmiela, za grzew a , pobudza, ołgiw a dobrodusznego 
chłopka, i przyrzeka mu t o , czego mu nigdy dotrzy­
mać nie jest w  stanie. Łatwo się dom yśleć, że  ter
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niebezpieczny podżegacz, najszczególnićj do walki 
przeciw  ustawie i zwierzchności skrycie poły swe ood- 
kasuje. Któż nie w idzi tych smutnych skutków, któ­
re z  tak przewrotnych i karygodnych zabiegów w y ­
nikają , alho któżby się ich nie obawiał ? — W  takito 
sposób ten plngawy pełzacz p i s m a k  p o k ą t n y  
wiedzie bezwstydne życie  swoje na koszt włościani­
n a ; w  taki pokuszą, zw od z i, i zatruwa serca; w ta­
ki sposób sromoci zwićrzcliność i ustawę. - -

Są wprawdzie przeciw takim zwodziciclom ludn w y­
mierzone rozporządzenia i s'rodki, lecz nic zaw sze 
ich nżyć można, bo uwiedziony nie chce zdradzić sw e­
go zw odziciela , który się po ciemnych kątach kryjąc, 
niewidomie sw e żądło wypuszcza.

Ztemwszystkiem jest nadzieja, że przeciw p o k ą t -  
n y m  p i s m a k o m  będą najsurowsze środki użyte, cze ­
go sobie dobrze myślący i wierni, z  całego serca ż y ­
czą. —  Jednakże nim to nastąpi, niech się przed ni­
mi każdy ma na haęznej ostrożności 1

'W iadom ości literaokio.
Z e  L w o w a :  Tygodnikar utnie? o-przentyfłowf* o (W ła - 

sność i nakład P i o t r a  Pi  11 e r a )  w yszedł nr. 22gi i 
zaw iera: 1) Księdza Antoniego Klimy (członka c. k.
galicyjskiego Tow arzystw a agronomicznego i członka 
komitetu tegoż Towarzystwa) rzut oka na rolnictwo, 
fi) Sfew rzepy pomiędzy zboże. 3) Myśli Schwerca o 
rolnictwie. 4 ) Wiadomości handlowe i przemysłowe. 
S) Wiadomość literacka.

Dziennika mód pi ryz,kich pod redahcyją T o m a s z a  
K u l c z y c k i e g o ,  w yszedł nr. Ifity i zawiera, prócz 
mód, następujące artykuły: l )  Salon i ulica. Obrazek 
z  ży c ia , przez Józefa Dzierzkowskiego. (Ciąg dal­
szy ). 2) 1 kiedyż? W iersz. 3) O piśmie czasowem: 
„Bibjijoteka naukowa zakładu imienia Ossolińskich.“  
4) W ystawa obrazów we Lwowie 1847. 5) Rozmai­
tość.

W i k t o r  H u g o .  »W  Obrazach paryzkich« czyta­
n y  o nim następujące zdanie: Powołania poety i po­
wszechnie uznanego talentu , nikt mu nie za p rzeczy , 
jednakże te sw a wolne błędy, których się dopuszcza, 
ćmią połysk ducha jego. Uchybienia przeciw obycza­
jom , przeciw historyi, królowi i o jczy źn ie , prżcciw 
temu wszystkiemu, co uszlachetnionemu umysło­
w i świętem jest i nietykalnem, charakteryzują w szy­
stkie dzieła jego, — każde zdrowe zdanie, każdy głęb­
szy pom ysł, poświęca on urojonemu, poetyczuemu e- 
fektow i; zamieszkała w nim jakaś dziw aczuośc, któ­
ra swoie własne piękności niszczy, swoje własne my­
śli plami. Jestto wolnością znarowione dzićcię wieku, 
które w  skutek dzikićj, nicmmai-kowanej fantazyi, 
marnuje bujno rozkwitłe zdolności, które na wodzy 
rozsądku mogłyby najw yższego dobić się szczytu.

, W szystkie jego dzieła świadczą o jenijuszu, który w 
wykrzywienie i poziomość przechodzi. H ziwotwory 
jego, wzniesione ku niebu i w błocku skalane, zara­
zem zachwycające i przerażenia ‘ pełne, z  każdym ro­
kiem się pomnażają, gdy mu przeciwnie, na ideiach, 
na tychto zarodach istotnej twórczości, coraz bardziej 
zbyw a. W e  Franeyi mają go za twórcę, roman­
tycznej szkoły; jednakże grzechy jego, co do obycza­
jó w  i dobrego smaku, pozbawiły go wszelkiej- wiary 
u myślącego świata. Na takie bowiem przeniewierze-

nie się zdrowemu rozsądkow i, i największćj pogardy 
godne sposoby, któremi 011 panującym dziś namięmo- 
nościom schlebia, i uluMonenii gminowi pomysłami, 
majestat historyi zn iew aża , przy mylnćm ubiega li­
się jego  za osobliwością i podziwem; nic nam więc-ćj 
nie-pozostaje, jak tylko ramionami wzruszać. W  d ra ­
macie zagubit już zupełnie nitkę całość zszyw ającą; 
w uniesieniach lirycznych , do których najwięcej jest 
uzdolniona wyuzdana fautazyja jego, pokrywa istotnie 
poczyjna barwa mętne wyskoki chorowitej w yob ia - 
źności jego, i częstokroć gdzie niegdzie wystrzela w  
jasnobłysne piękności, wieluicgo podziwienia godne.

M o 11 s t r a 11 c y  j  a. VV<«głó wniejszycli uroczystościach 
a szczególniej na Boże C ia ło , przedstawianą jest w  
Częstochowie'ogrcmi ia moustrancyja szczerozłota , 22 
funtów z ło ta , a 4 funtów kamieni w ażąca , drogieui 
-kamieniami rzadkićj wielkości osypana. Robił ją  z dzi­
wną sztuką z różnych ofiar w r. 1672 podług-modelu 
weneckiego, W acław  Grotko, 'nadworny złotnik j .  k. 
mości, i obywatel warszawski. Zastanawia w  niej 
prócz doskonałej roboty, nadzwyczajnej wielkości d y - 
jament osadzony w koronie, i wzięty z .pierścienia 
przekazanego testamentem do ołtarza X. Maryi w r. 
1668 przez Zygmunta Przeiembskiego, wojewudę sie­
radzkiego. W artość jego szacują na złp 230.000. 
Monstrancyja ta jest takiej wielkości i w agi. że ją  
podczas wystawienia i podnoszenia trzech k.-ięży u- 
.trzymują. W edług podań miejscowych, sama jej ro­
bota 30.000 złp miała kosztować. Znajduje się w niej 
2366 dyjamentów, 2208 rubinów, 30 szafirów, 81 szma­
ragdów i £ 1 5  pereł.

K i p i ą c e  s t a w y  w N o w e j - Z  e 1 a 11 d y  i. »U w y­
brzeża rozległych moczar ujrzałem nagle kilka w rą - 
cych stawów dość znacznej' objętości. Przebyliśmy 
rzekę, wlewającą się do jez io ra , a podsycaną tają­
cym w dolinach Tangaziro śnićgiem. W  wielu miej­
scach tćj rzek i, wshipia woda nagle w  skutek pod­
ziemnych gorących ź r ó d e ł, i zmienia często w jednej 
chwili temperaturę, ku niemałemu niebezpieczeństwu 
podróżnych, którzy właśnie rzćkę przebywają. Nieraz 
na przestrzeni kilkuset kroków słyszałem  jak pod 
cienką warstwą ziemi, po którój szedłem, woda w rąc 
bełkotała. Jestto bardzo niebezpieczna p od "óż , bo 
w  razie załamania się tej warstwy, podróżnik na 
śmierćby się mógł sparzyć- Opowiadano m i, iż mie­
szkańcy okolicy Roturua, którzy chaty swoje ponad 
gorącćmi źródłami budują , ponieważ ziemia przez 
całą noc jest ciepła, bardzo często na podobne przy- ■ 
padki narażeni bywają. Zdarzało się też nieraz, iż 
gdy goście weselni na takiej zieini tańczyli, ragle. 
powierzchnia się załamała i całe towarzysuvo w k i- 
piący pod spodem kocioł wpadło. Niektóre siaw y ma­
ją  90  stóp w okolu, i są blado-nlebieską, wrącą w o­
dą napełnione, z których obłoki pary się wznGszą. 
W e  wszystkich kierunkach ciągną się kipiące źródła 
pod wodą, a powierzchnia wapnistój krawędżi tycfi 
stawów, pokryta jest pięknćmi inkrustacyjami wapna 
i ałunu, które gdzieniegdzie kształt płytkich miseczek, 
przybierają. Podobnie też trawa , drzewa i niektóre 
ogrodowe rośliny bywają w ten sposób wapienną mnsą 
powleczone. Tuowdzie m:ędzy szuwarem i trawą po­
strzegłem małę jamy, mające niekiedy 2 stopy w prze­
cięciu, a kipiącym napełnione szlamem, który w  du­
że bańki się wzdyma, i mocny zapach siarczany w y ­
daje. Mimc wielkiego gorąca, jakie w około tych go­
rących wód panuje, widać przecież mnóstwo maiych 
muszek, biegających szybko po kipiącćj powierzchni.*

•■wlaktcr J a n  N e p . K a m i r s k i  —  Nakładem Spadkobierców F r a n c i s z k a  K r a t t e r a .
Drukiem P i o t r a 'P ii  I e r n.


